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CENY OGŁOSZEŃ: 
Za wiersz milimetrowy przed 8 
50 groszy, W tekście 56 gr., K 
za tekstem 25 gr. Ogłosze-B 
nia tabelaryczne 50 proč., ap 
świąteczne 25 proc. drożej. % 
Drobse ogłoszenia po 105 
groszy. Dla poszukujących l 
pracy 5 gr. za Wyraz. Nal-g 
mniej 1 zł. 

Konto czekowe P. K. O. 
- Warszawa 65.070 
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i Polski. 


PRAGA, 10. 8. Raid samolotów 
semałej ententy i Polski zakończył 
się dziś w Pradze. Loinicy starto- 
wali rano w Bukareszcie, a dalsze- 
mi etapami były miasta Biatogród, 
Zagrzeb, Brno i Praga. Do wieczo: 
ra na lotnisko tutejsze z 22 apara- 
tów, które rozpoczęły lot okrężny, 
przybyło 16 aparatów. Trzy aparaty 
w czasie lotu wycofały się z za- 
wodów. : 

Według dotychczasowych obli- 
czeń, pierwsze miejcsę zajął aparat 


czeskosłowacki z kap. Klepsem i 
mir. Janouskiem, którzy całą drogę 
długości 5111 klm. przebyli w 16 
godz. i 2 m. Drugie miejsce zajął 
aparet rumuński, trzecie czechosło- 
wacki, piąte jugosłowiański i szósie 
polski z mrj. Stachoniem i kap. Pi- 
stlem. Aparat ten przebywał drogę 
w czasie 17 g. 50 m. Pierwszy a- 
parat czechosłowacki leciał z prze- 
ciętną szybkością 207 i'pół kim. 
na godzinę, aparat polski łeciał 
z szybkośaią 174 kim. na godzinę. 


Choroba Chamberlaina 
przyczyniła się dozdemaskowania Niemiec 


LONDYN, 10.8. Kwesija podóisa- 
nia paktu Kelloga przez minisirów 
spraw zagranicznych -W dalszym 
ciągu interesuje opinię publiczną 
Anglji. Wielkie zaniepokojenie w 
prasie angielskiej wywołują komen- 
tarze prasy niemieckiej. Anglicy w 
ten sposób poznali antypokojowe 


tendencje Niemiec. «Daily Chronicle« 


i »Morning Posi« stwierdzają, że 
zdenerwowanie Niemiec z powodu 
choroby Chamberlaina demaskuje 


niemców w niezwykle kompromitu- 
jący sposób, ponieważ pokazuie, iż 
Niemcy przywiązywały do konferen- 
cji ministrów Spraw zagranicznych 
w Paryżu jakieś nadzwyczajne na- 
dzieje, które, oczywista, W praktyce 
są nieziszczalne. Niemcy powinny 
zrozumieć ==pisze »Morning Post», 
że Anglja nie jest krajem, - który 
mógłby popierać nacjonalizm i mi- 
litaryzm niemiecki. 


Wysłannicy Cziczerina w Kownie. 


WILNO, 10.8. Z Kowna donoszą: 
Wczoraj do Kowna przybyli dwaj 
członkowie komisarjatu spraw Zza- 
granicznych Sowietów, którzy od- 
byli konferencję z premierem Wal- 


denrzrasem i innymi litewskimi mi- 
nisirami. Przedmiotem rozmów mia- 
ła być sprawa podpisania paktu po- 
koju Kelloga oraz sprawā .polsko- 
litewska. 


Kardynał Gaspary ma zamiar ustąpić. 


PARYZ, 10.8. — »L'information» 
donosi z Medjolanu, że kardynał 
sekretarz stanu Gaspari, którego 
stan zdrowia jest zły, zamierza u- 


stąpić z końcem października. jako 
następcę jego wymieniają nuncjusza 
apostolskiego w Budapeszcie mnsgn. 
Orsenibo. 


Tajemnicza 


śmierć b. posła francuskieg 


w Kajewnie. i 


PARYZ, 10. 8. W kolonji fran- 
cuskiei Guiana w stolicy Kajennie 
zmarł nagle wśród podejrzanych o- 
koliczności, b. poseł izby deputo- 
wanych i właściciel rozległych plan 
tacyj Galmot. Obdukcja zwłok wy 
kazała otrucie. Władze śledcze są 
na iropie zamachu zbrodniczego. 
Sledztwo w toku. 


Smieć Galmota wywołała w sto- 
licy fak gwatłowne starcia uliczne 
pomiędzy 2 odłamami opinii miej- 
scowej, że zakończyły się one Sirze- 
laniną, w której zginęło 4 osoby. 
Cała sprawa oparta jest, jak się 
zdaje, na tle skandalów kolonjalnych. 
Bliższych szczegółów brak. 


Zderzenie dwuch aeroplanów w powietrzu. 


PARYZ, 10.8. Agencja Flawasa 
donosi z Chermont-Ferran, że 18- 
letni i 19 letni uczniowie szkoły lot- 
niczej po wykonaniu pewnych ćwi- 
czeń w powietrzu na dwuch apara- 


tach, zderzyli się przy lądowaniu na 
wysokości 50 metrów i spadli za 
bijając się na miejscu. Aparaty zo- 
stały poważnie uszkodzone. 


W Palatynacie spłonęło wczoraj całe miasteczko. 


NORYMBERGA, 10. 8. Wczoraj 
popołudniu spłonęło przy gwałtow- 
nym wichrze całe małe miasteczko 

Luhe w Palatynacie. W ciągu kilku 
godzin 80 domów wraz z licznemi 


zabudowaniami gospodarskiemi prze 
mieniło się w zgliszcza. Pożar wy- 
buchł wskutek krótkiego spięcia 
przewodów elektrycznych w jednym 
z domów. . 
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Orgja maślana w Sosnowcu 


WARASZAWA, 10. 9. Od wczo- 


A w Sosnowcu już od dni kilku 


raj masło wyborowe zdrożało z6.20 płacimy za masło 7.40 za kg. 


na 6.60, śmietankowe deserowe Z 
5.80 na 6.20. 


Czy to nie jest rozbój ? 
Cóż na to słynna »Krakowianka« 


Djabelski wynalazek 
w sklepie przy ulicy Marszałkowskiel. 


WARSZAWA, 10.8. W domu 
przy ul. Marszałkowskiej 19 mieści 
się sklep z przyborami elektrotech- 


nicznemi Antoniny Trupen. Nocy 
dzisiejszej dwaj złodzieje: Stefan 
Zemła i Stefan Potrzeblik z Często 
chowy, zakradli się do sklepu, aby 
zaopatrzyć się w różne przybory. 

Nagle.. rozległ się krzyk jedne- 
go z »kawalerów księżyca«: 

— Puszczaj!! 

Cisza. 

— Puszczaj!! 


Drugi złodziej sądząc, że dozor-- 


ca nocny złapał kolegę, pośpieszył 
mu z pomocą, ale zaledwie dotknął 
się kontuaru, uczuł iż sam wpadł w 
sidła. 


mi drutami. 


Jakaś nieznana siła zairzymała 
ich za ręce i trzęsła niemiłosiernie. 
Obaj kompani zgodnemi głosami 
co sił zaczęli wzywać pomocy. 

Jakoż pomoc nadeszła. Był to 
policjaat. Zaświeciwszy latarką ele- 
ktryczną, odrazu przekonał Się, co 
to za siła trzyma złodziei. Oto kon- 
fuar, który zamykał dostęp do pó- 
tek, był opleciony naelekiryzowane- 


Przyprowadzono właścicielkę 


sklepu, która wyłączyła prąd JD 


wolniła złodziei. Dwaj Stefankowie 
wytrzęsieni elektrycznością, powę: 
drowali do komisarjatu, przeklinając 
Warszawę i jej djabelskie wyna- 
lazki. 


| 4000 osób żywcem spalonych, 800 rannych, 


| -9 okrętów zatonęło. 
Straszne skutki wybuchu wulkanu na archipelagu Malajskim. 


BATTAWIA, 10. 8. Wskutek wy- 

buchu wulkanu Rokatinda na wy- 
spie Kalao, leżącej na północ od 
wyspy Flores, w archipelagu Ma- 
lajskim na zachód od wyspy Jawy, 
zostało spalonych 6 wsi. 
- Przeszło 1000 osób zginęło żyw- 
cem w płomieniach, a około 800 
jest rannych od spadających ka 
mieni. 

Wielką połać wyspy zalała spiy- 
wająca lawa, która wszystko zamie- 


niła w popiół. 

Wskutek trzęsienia ziemi, którę 
towarzyszyło wybuchowi, woda za 
lała wybrzeże, przyczem | rówrież 
wielka liczba ludzi poniosła śmierć. 
Pozostałą ludność wyspy W liczbie 
około 5000 głów ogarnęła ogromna 
panika. 

Dziewięć okrętów, które znajdo- 
wały się w pobliżu wyspy, zatonęło 
Obawiaja się, że zginęły również 
załogi tych okrętów. 


Tragiczna brawura. 


Podróż po skrzydłach samolciu 
zakończyła się katastrofą. 


PARYŻ, 10.8. Pewien francuski 
żołnierz, chcąc się popisać odwagą. 
opuścił podczas loiu swe siedzenie 
w aparacie i począł spacerować po 
skrzydłach. 

Aparat spadł z 600 metrowej wy- 
sokości i rozbił się zupelnie. 


114 wiosek i 41 tys. 
hektarów pól zalała rzeka 
Amur. 


MOSKWA, 10. 88 Rzeka Amur 
wylała w sposób katastrofalny ża- 
tapiając 114 wiosek i zalewając 41 
tysięcy hektarów zasianych pól. 

Szkody wynoszą z górą 17 miljo- 
nów rubli. 


Dziś nieco cieplej. 

Prawdopodobny przebieg pogody 
w dniu dzisiejszym: Dość pogodnie. 
Temperatura bez większych zmian. 
Słabe i umiarkowane wiatry zachod- 
nie. 


ZAKOPANE, 108 W  Talrach 


v s 


„spadł ponownie dość obfity śnieg, p 


pokrywając białą powłoką wyższe 
szczyty i w związku z tem teinpera- 
tura w Zakopanem uległa ponowne- 
mu obniżeniu. 


o zatem 


17-ta loterja państwowa. 
4-ta klasa, 
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Prasa donosi, Że... 


Podpeliła zagrodę zięcia i rzu- 
ciła się do studni. 


Szeluston Matrona, lat 60 liczą- z 


ca, pałając chęcią zemsty ku swemu 
zięciowi, Janowi  Fordziejczukowi, 
podpaliła jego zabudowania w Rów- 
nem a gdy te już stanęły w ogniu, 
rzuciła się do studni, gdzie poniosła 
śmierć. 

Początkowo sądzono, że to Hor- 
dziejczuk wrzucił swą teściową do 
studni, dopiero dochodzenia policyj- 
ne wyświetliły tę tragedję. 


.Zwelnieni na mocy amnestji 
dokonują Świętokradztwa. 


W nocy z 7 na 8 bm. nieznani 
sprawcy włamali się do zakrystji 
kościoła parafialnego w Kościelcu, 
po. Pińczowskiego i skradli mon- 
strancję srebrną pozłacaną wartości 
1200 zł, puszkę srebrną wartości 
250 zł. oraz 5 srebrne kielichy łą- 
cznej wartości 750. 

W toku dochodzeń policia wpad- 
ia na ślad sprawców i wszystkich 
uiemal ujęła w. osobach Eugeniusza 
„ociechulskiego, zwolnionego niedaw 


no zwięzienia Ffna mocy amnestji, - 


Andrzeia Nowaka i syna jego Fran- 
cjszka oraz Jakóba Krzysztowika. 
"Skradzione przedmioty z wyjątkiem 
kielicha i drobnych części monstracji, 
którą sprawcy połamali odebrano. 

Za piątym sprawcą, niejakim 
Stanisławem Nowakiem, również 
„niedawno zwolnionego z więzienia, 
zarządzono pościg. Nowak wziął ze 
sobą brakujący kielich i drobne częś- 
ci połamanej monstrancji. 


Cała banda cyganów przyjęła 
chrzest. 


W kościele farnym w Skarsze- 
wach koło Bydgoszczy odbyła się 
onegdaj rzadka uroczystość. Oto 
członkowie koczującej w pobliżu 
„miasta bandy cyganów otrzymali 
sakrament chrztu, a po chrzcie od- 
był się ślub dwuch par cygańskich. 
Z racji tej odbyło się w obozie cy- 
gańskim huczne wesele. 

Przymusowe krótkie włosy. 


Według wiadomości, otrzymanej 
przez »Chicago Tribune« z Pekinu, 
narodowy rząd chiński ogłosił de- 
kret, aby wszystkie niewiasty i dziew- 
częta chińskie obcięły sobie warko- 
cze w ciągu (trzech tygodni, a to 
pod karą więzienia. 

„... Jedynie kobiety »zwyrodniałe«, 

które przekroczyły trzydziesty rok 
` życia, zwolnione są od tego przy- 
musowego postradania warkoczy. 

Mnóstwo kobiet chińskich, po- 
siadających piękne, długie włosy, 
jest w rozpaczy, ałe zato fryzjerzy 
chińscy zacierają ręce. 

Zawodowy żebrak. 


Do wcale »popłatnych« zawodów 
należy u nas ostatnio żebractwo. 
Coraz częściej władze wyszukują 

«żebraków, którzy po pewnym czagie 
„stają się kamienicznikami, co zreszią 
nie przeszkadza im uprawiać nadal 
tego zawodu. I tak w Wieluniu a- 
resztowano niedawno niejakiego An- 
toniego Rogalskiego. W czasie re- 
wizji znaleziono przy -Rogalskim 
1.000 złotych w gotówce i weksle 
na 5.000 złotych, »Oryginalny« że- 
brak zeznał w czasie śledztwa, że 
: pochodzi z m. Łodzt i posiada tam 
‚własny dom. Zawodowo zajmuje się 
żebraniną i.. pożyczaniem pieniędzy 


na procent. Zamożnego żebraka, a- 


resztowano. 
Fabryka beż robotników. 
Przy jednej z fabryk koncernu 
szwedzkiego Surahammer, została 
zainstalowana hydroelektrownia, któ- 
ra funkcjonuje automatycznie, bez 
„pomocy rąk ludzkich. Puszcza się 
„ją w ruch i kontroluje przez centra- 
„Ję telefoniczną fabryki, gdzie jej dzia- 
„łanie jest kontrolowane i notowane 
automatycznie do napędu wody, — 
a puszczanie w ruch całej instalacji 
odbywe się za pomocą” naciśnięcia 
` "guzika na tablicy rozdzielczej. Kon- 
cern Surahammer zamierza urucho- 
mić więcej takich samodzielnych e- 
alęktrowni, AE F 
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Zbliża się dzień 51 zebrania 
rady ligi narodów w Genewie, 
a to niejako w ciągu dalszym 
-dniowych paryskich uroczy- 
stości kellogoskich (od 27—30 
sierpnia), poczem obrady ligi 
odbędą się, począwszy od 60 
sierpnia w Genewie. Dziś już 
pisma, zwłaszcza niemieckie, 
nazywają, nadchodzącą sesję 
rady ligi i następujące po niej 
zebranie całego zespołu zgro- 
madzenia ligi narodów „nara- 
dami polskiemi*. 

Jakoż, sprawozdanie o sta- 
nie rokowań polsko-litćwskich, 
jakie ogłosi z ramienia rady 
ligi holender p. Bellaerts van 
Blockland, stanowić będzie z 
pewnością t. zw. „gwóźdź se- 


zonu genewskiego, tak jak by- 


ło już „ozdobą“ tegorocznych 
obrad czerwcowych i poprzed- 
nich owego dramatycznego 10 
grudnia 1927 r., kiedy to przy- 
party do muru pytaniem p. mar- 
szałka Piłsudskiego: „Wojna 
czy pokój?*—Waldemaras wy- 
jąkał:»„pokój”. ; 
Wiadomo, że dotychezaso- 
wy przebieg bezpośrednich ro- 
kowań polsko - litewskich za- 
ostrzył raczej położenie, niż 
doprowadził do załagodzenia, 
co było celem zaleceń rady li- 
gi z dnia 10 grudnia z.r. Rze- 
czą zbyteczną byłoby powta- 
rzanie wypełnionych wisielczym 
humorem litewskim przejść zja- 
zdów królewieckiego i innych. 
Ostatnie dni były widownią po- 
prostu już alarmów wojennych, 
których źródłem było Kowno. 
Lecz naganka okazała się 
za — głośnat.. Poznano się 
na niej w stolicach świata i 
oto po uciesznych demarcheach 
Berlina w Kownie, potem zaś 
na skutek pogróżek Moskwy i 
celem przebłagania jej—w War- 
szawie — dokonywa się coś 
jakby odwrót Waldemarasa i 
jego opiekunów, zwłaszcza te- 
go z nad Sprewy. Waldemaras 
zgodził się na wniosek Polski, 
by plenarna konferencja pol- 
sko-litewska odbyła się zamiast 
w Królewcu 15 bm., w Gene- 
wie dn. 60 bm. 
Ustaty też, a przynajmniej 
złagodniały podjazdy i natar- 
cia, jeśli chodzi o ton pism 
niemieckich na Polskę. Np. 
„Berliner Tageblatt* przyniósł 
artykuł wstępny, omawiający w 
formie znacznie mniej napasili- 
wej, niż czynił to przez ostat- 
nich 6 tygodni, naprężenie pa- 
nujące między Warszawą a 
Kownem. 
„Demokratyczny“ organ a- 


* Jlarmistów wojennych przyznaje 


łaskawie, że niebezpieczeństwa 
wojny nad Niemnem popraw- 
dzie niema, chybaby... Rozu- 
mie się, że i w tym artykule 
„B. T.* stoi po stronie Kow- 
na, stara się zlekceważyć po- 
stanowienie rady ambasado- 
rów z marca 1926 r. i udo- 
wodńić, że rada ligi — bynaj- 
mniej, jakoby, nie musi liczyć 
się z tem ostatecznem już prze- 
cie uporządkowaniem prawnem 
przynależności Wilna, |. RAZ 


TZEZOWYKA si zb 


„Germanja“ omawia rów- 
nież w artykule wstępnym kon- 
flikt polsko-litewski., Podkreśla 
przytem, iż utrzymanie pokoju 
na tamtym odcinku leży w in- 
teresie Niemiec, gdyż na wy- 
padek starcia zbrojnego pol- 
sko - litewskiego, do którego 
przyłączyłaby się prawdopo- 
dobnie Rosja sowiecka (1) — 
zagrożone byłyby wprost — 
Prusy Wschodnie (!), których 
granica byłaby nie do osłonię- 
cia. Mówi w tem miejscu jed- 
nym tchem „Germania“ o rze- 
komych, istniejących podobno 
do tej pory, pożądaniach pol- 
skich, idących w kierunku Kró- 
lewca, (1) kończy jednak za- 
pewnieniemm, że Niemcy chcą 


enev 


uniknąć choćby pozoru nawet- 
utworzenia frontu rosyjsko - li- 
tewsko - niemieckiego. 

Jednak jaskółka nie czyni 
wiosny. Zwłaszcza, że ta sama 
„Germania“ podkreśla, podob- 
nie zresztą, jak „NReichspost* 
wiedeńska, konieczność zmiany 
obecnej granicy polsko - nie- 
mieckiejj do czego najlepszą 
sposobnością bołoby przecie 
właśnie—wywołanie jakiciś Zza- 
wieruchy przy pomocy p. Wal- 
demarasa... 

Losy zatarsu polsko- litew= 
skiego na 51 sesji i po niej na 
wypadek np. dalszej bezrad- 
ności czy bezsilności rady — 
bynajmniej nie nastrajają kojąco. 


Zmartwychwstala 


tradvcia Wawelu. 


Zamek Królewski w Krakowie będzie stałą 


Jak doniosły ostatnio pisma kra- 
jowe, prezydent Rzeczypospolitej p. 
Ignacy Mościcki postanowił corocz- 
nie urzędować po kilka tygodni po 
za stolicą, a więc w Krakowie, Po- 
znaniu i Wilnie. Każde z tych trzech 
miast, posiadających stosowne re- 
zydencje będzie przez pewien okres 
w ciągu roku stolicą Polski, tak jak 
stolicą obecnie był Poznań, skąd 
pan prezydent odbywał wycieczki 
po całej zachodniej Polsce, stykając 
się wszędzie z ludnością, wystuchu- 
jąc jej życzeń i żalów i załatwia:ąc 
na miejscu wszelkie Sprawy pań- 
siwowe. 

Tak samo przyjdzie więc czas, 
kiedy pan prezydent zamieszka 
dłuższy czas w Krakowie, w prze- 
sławnej rezydencji królewskiej Ja- 
giellonów. Kraków, dawna stolica 
Polski przynajmniej częściowo po- 
wróci do siarej tradycji, aodnawia- 
jący się w szybkiem tempie Zamek 
Królewski na Wawelu będzie odtąd 
nietylko pamiątką przeszłości, ale 
żywa rezydencja prezydenta dzi- 
siejszej Rzeczypospolitej Polskiel. 

Z tej -okazji warto zastanowić 

się nad pytaniem jak się przedsia- 
wia w obecnym sianie Zamek Kró- 
lewski na Wawelu i czy gotów on 
jest na gościnne przyjęcie Głowy 
Państwa? 
+ Przedewszystkiem nie od rzeczy 
będzie porównać nasz prastary Wa- 
wei z innemi rezydencjami królćw- 
skiemi. Nasz Zamek Króewski w 
Krakowie nie podobny jest do żad- 
nej z tych rezydencji, począwszy 
już ną Zimowym Pałacu Romano-, 
wów w Petersburgu, a skończywszy 
na miadryckiej rezydencji hiszpań- 
skich Bourbonów. Tam na obczyź- 
nie rezydencje monarsze cechuie 
przedewszystkiem przepych i blask. 
Składają się na nie: lśniący mar- 
mur lub barwne brokaty, jako okła- 
dziny ścian, błyszczące zlote listwy 
i rzeźby, migające tysiącem iskier 
kryształy  Świeczników, wreszcie 
przeważnie różnobarwne efektowne 
wazy i figury porcelanowe. 

Na Wawelu tego. wszystkiego nie 
ma i nigdy nie było. 

Nic w tem zresztą dziwnego nie- 
ma. Hofburg, Wersal czy jakakol- 
wiek inna zagraniczna rezydencja 
monarsza kształtowały się i stroiły 
bez wyjątku w okresie, rozpoczyna- 
jącym się barokiem, a przez rokoko 
zdążającym do empiru i na nim 
przeważnie się kończącym. Stąd 
tyle w tych pałacach, błyskotek i 
kokieterji, tyle lekkości i zbytku, 
tyle barw i gibkich linij. 

W czasie, kiedy wspomniane pa- 
łace zaczęły się kształtować, nasz 


PEP A TOK POKO K PROKSRELASKOCEDASTZZE 


siedzibą doroczną Prezydenta Rzeczpiitej. 


Zamek Królewski rozpoczął właśnie 
smuiną epokę z początku zaniedba- 
nia, później upadku, nie rzedko z 
rozmyślnem barbarzyńskiem niszcze 
niem połączonego. 

Nadrobić niejako fen czas dzi- 
siaj byłoby nieiyłka zapóźno i nie- 
tyiko trudno, a może i niepodobień- 
stwem, lecz ponadto byłoby: prze- 
dewszystkiem sfałszowaniem charak- 
teru Zamku, wprowadzeniem rażącej 
dysharmonii pomiędzy murami. a 
wewaętrziem urządzeniem. 

Dlatego też przy odbudowie Zam- 
ku Królewskiego na Wawelu stara- 
no się zachować jego historyczny 
charakier z XVi wieku, jako lepsze 
odzwierciadienie współczesnego du- 
cha, niż byłby nim przepych Lud- 
wika XVi-ge lub błyskotliwość na- 
szego »Króla Sfasia« A zreszią 
Wawel musiał być odbudowany i 
urządzony wewnęirznie w dawnym 
Guchu i stylu, aby świadczył po 
wszystkie czasy o najświełniejszym 
okresie potęgi polskiej, o niezapom- 
nianyim, pełnym nieśmiertelnej chwa- 
ły Wieku Złotym. 

Tak więc świeżo odnowione 
komnaty wawelskie mają ściany na 
razie — o ile widoczne -— białe, 
chociaż ich wapienna pokrywa z bie- 
giem czasu, nawet szybko się spa- 
fynuje. Ściany pokryte tą zresztą 
bezcennej wartości arrasami i go- 
belinami o treści zazwyczaj poważ- 
nej o barwach odpowiednio stoso- 


wanych.. 
Meble, któ dzisiaj w tych sa- 
lach i komi stoją, to ciężkie 


szafy gdańs.. poważne skrzynie, 
tu ówdzie tyiko jakiś garnitur mebli 
z KVIii wieku. Świeczniki stare, cy- 
nowe lub bronzowe, a świaiła sto- 
sunkowo nie wiele. Jeżeli więc tam 
u obcych rezydencje monarsze dzia- 
zają przepychem i blaskiem w*do- 
słownęm ~i przenośne znaczeniu, 
to na Wawelu wszysiko tchnie do- 
stojnością i powagą. Porozwiesza- 
ne na ścianach obrazy, prawie 
wszysikie ciemne ` 'oważre, potę- 
gują jeszcze to wra snie. 

Tek więc najgedniejszą rezy- 
dencią dla -prezydenta Rzeczypo- 
społitej będzie ze wszystkich rezy- 
dencyj polskich, Zamek Królewski 
na Wawelu, przebudzony z ciężkie- 
go snu niewoli i w godną usirojo- 
ny szatę. Daj Boże, aby ze zmar- 
twychwstaniem tradycji i właściwe- 
go przeznaczenie komnat wawel- 
skich, zmartwychwstała również w 
nowej postaci ta glorja złota w na- * 
szych dziejach, ta nieśmiertelna epo- 
ka rozkwitu naszego za czasów 
Zygmuniowskich. . 

L. Wik. 


ISAAC 


Sfr. 5. 


Smutne zajście w Blachowni. 


Pobicie inżyniera przez robotników. 


'_ Onegdaj o godzinie 5-ej po po- 
łudniu państwowa fabryka naczyń 
emaliowanych  »Blachownia« pod 
Częstochową, niedawno wydzierża- 
wione firmie B. Handike, stała się 
widownią smutnego zajścia. 

Zatarg powstał na tle ogłoszo- 
nej przez zerząd fabryki zniżki sta- 
wek  akordowych, podobno wyż- 
szych od stawek w innych fabrykach. 
Wzburzeni fem robotnicy zwarią 
gromadą otoczyli w fabryce dyre- 
ktora oddziału emaljerni, inż. Jana 
Szramke, żądając od niego zdjęcie 
ogłoszenia z zap owiedzią zniżki. 

Inżynier odmówił, tłumacząc się 
brakiem odpowiednich pełnomoc- 
nictw. Wtedy jeden z robotników go 
popchnął, a kilku innych poczęło 


bić go po głowie i twarzy menaż- 
kami. Tylko dzięki energicznej in- 
terwencji bardziej rozważnych ży- 
wiołów zajście ograniczyło się do 
lekkiego pobicia inżyniera. 

W odpowiedzi na ten akt prze- 
mocy na bramie fabrycznej ukazało 


się ogłoszenie o zamknięciu fabry- 


ki na czas nieograniczony. 

Zarząd stoi na stanowisku, że 
robotnicy powinni dać 
Szramke odpowiednią satysfakcję 
za wyrządzoną krzywdę. 

W związku z powyższem wyda- 


rzeniem do blachowni przybył zast. 


inspektora pracy, p. Radłowski i 
odbył pierwszą konferencję: z przed- 


stawicielami zarządu i robotników. 


menar PORTRET NAZZA 


Ludzie bez serca. 


O pomoce dla biednej wdowy. 


Nie przebrzmiały jeszcze echa 
„pożaru w Wymysłowie gm. Ożaro- 
wice gdzie spłonęły 3 domosiwa 
wraz z zabudow: niami, aż iu nowa 
klęska huraganowa. 

Straszliwy wicher  przearecał 
"stodoły, zrywał dachy, przewracał 
- parkany i wyrywać wiełowiekowe 
- drzewa. 

' I znowu lud zaczął się krzątać 
„tw rezultacie widzimy wiele domów 
odbudowanych. 

Ale wśród nich jest iedna cha- 

łupina w stanie opłakanyin: zerwa- 
"ny dach, a po bokach wiszą jeszcze 
"przez wicher niezerwane krokwie; 
"ściany pochyliły się i grożą zewa- 
leniem; parkan zrujnowany- 

Smutny to i przygnębiajęcy wi- 
- dok... X l 

- Zaciekawieni pytamy: 


= Kio mieszka 'w iim domu, >` 


ponieważ widzimy kwiatki w oxnie? 

' Dzieci ódpowiadają, że niieszka 
tu biedna wdowa Seiękowa Stani- 
sława. Wicher zniszczył jei cały 
«dom idobytek, a ona biedia nie nia 
pieniędzy na odbudowanie — swej 
chałupiny Wicher w niej wieje po 
izbie przez zerwany pułap; deszcz 
. zacieka do domu, zimno, chłodno, 
. straszno, -a „ona mieszka w tym 
domu. 


Kiedy inni gospodarze, mężczyź- 


— Cela 
więzienna. 


131 


— Doprawdy—podjął Liprani z 
uśmiechem—i jakież to są owe bło- 
gosławione obecnie przezemnie wy- 
padki, którym 
ście, o jakiem nie śmiałem marzyć? 

— Napad nocny na twój pałac, 
książe. 

— Jakież wspomnieuiel —odparł 
książę obojętnie. 

- — Ol bynajmniej nie chcę przy- 
taczać tu owego krwawego zdarze- 
nia, ani tych ludzi których tak od- 
ważnie zabiłeś, czy zianiłeś, stając 
w obronie własnego życia... choć te- 
mu właśnie zdarzeniu zawdzięczam 
dokładne poznanie twej przeszłości... 

— Co chcesz przez to powie- 
dzieć, Viviano?—przerwał Liprani. 

— Wówczas dowiedziałam |się o 
wszystkiem— rzekła Klłotyłda. 

— O czem? 


— O historji twego brata... bliź- 


niaka! i o starszej siostrze, jeszcze 
historji, zbrodni, popełnionej przez 
niego. 

— Powiedziano ci? 


_— Podziękować winieneś temu, 
a c oe, — wałów znaj 


zawdzięczam szczę- 


ni, zdołali już odbudować domy, 
ia nie ma znikąd pomocy, a sama 
biedna i bez Sił. h 

Urząd giminy na te sprawy pa- 
irzy ozięble, mieiscowe społeczeń- 
stwo również nie reaguje. Bo «co 
kogo obchodzi czyja bieda? Jednak 
nie mozna odwracać się „od nie- 
szczęśliwej; należy jej przyjść z po- 
mocą. 

Wiemy, że seimiki *powiafowe 
posiadają odpowiednie pien.ądze na 
przychodzenie z pomocą nieszczę- 
śliwym otiarom klęski. 

Ostatnio seimik zawiercki bär- 
dzo dodatnio poparf pogorzelców 
w Jaworzniku. 

Diatego też z całą ufnością 
zwracamy się do p. Starosty Dg- 


-dzińskiego; o łeskawą - pomoc pie- 


niężną dla nieszczęśliwej wdowy: 


spondencię, wyrażamy . niepomierne 
zdziwienie, 
pomóc ednei biednej wdowie. To 
przecież skandal! Czy w całej wsi 
są ludzie.o kamiennych sercach? 

Seimik pomaga. gdy klęska do- 
tknie wieś całą, lub. większą ilość 
mieszkańców wsi lub miastó. Ale 
żeby wieś cała nie mogła przyjść 
z pomocą jednei kobiecie, to zbrod- 
nia. Sejmik sobie to zanoluje. 


co mnie objaśnił w tym względzie, : 


ponieważ jemu zawdzięczam to u- 
czucie, jakie tobie przysięgłam. 

— Czy podobna? 

— Może ci się to wydawać dziw- 
rem — mówiła dalej Klotylda po 
chwili miłczenia — a jednak jest to 
barczo naturalne i logiczne. Do- 
wiedziałam się, żeś był nieszczęśli- 
wym, że miałeś rozdartą: duszę, że 
życie było najokrutniejszym dla cie- 
bie ciężarem. Zaczęłam myśleć o 
tobie ze współczuciem i litość ułat= 
wiła wstęv miłości do mego serca. 
Zresztą, w tak uroczystej dla nas 
godzinie muszę wyznać wszystko, 
aby nie było między nami żadnych 
zagadek; do miłości i współczucia 
przyłączyła się jeszcze ciekawość, 
może niezdrowa, lecz która miała 
przyczynę w mej przeszłości, posia- 
dającej również tajemnice. 

Liprani poruszył się i spojrzał u- 
ważnie na młodą kobietę. 

— Tajemnica... w twej przeszło- 
ści — powtórzył. 

— Tak — rzekła Klotylda — Nie 
wiesz o niej, a jednak musisz się do- 
wiedzieć. 

— Cóż to? 

— Rzecz strasznal ` 

— Mów. 

— Wyobraż sobie, że znałam tę 
nieszczęśliwą młodą dziewczynę, któ- 
ra została znaleziona zamordowaną 


ewnego wieczora w holelu przy u=“ 


inżynierowi. 


„przytem, 


Żamieszczając powyższą. kore- 


że cała wieś nie może 


Go siychać w Strzemieszycach? 


Zycie towarzyskie. — Potrzeba straży og. wiejskiej. — 
Załóżmy tow. opieki nad owadami, nad któremi znęcają 
się piekarze. 


Sezon letni jest u nas naprawdę 


"ogórkowym, gdyż po za jedną za- 


bawą ludową, urządzoną przez klub 
»Siła«, nic się nie zrobiło. 
A prawda! Urządzone były rów- 


nież przez »Siłę« dwa przedsta- 
- wienia, oraz jedno przez »Lutnięc; 
prócz tego »Siła« zorganizowała 


dwie wycieczki do Okradzionowa i 
w okolice Sławkowa, na których 
członkowie i sympatycy klubu użyli 


; powieirza i kąpieli dowoli, wszystko 


to jednak iest kroplą w morzu. Ale 
przeciw prądowi trudno płynąć. O- 
gólnie słyszy się narzekania na ma- 
łe zarobki, na niepodwyższanie pen- 
sji, na -māte procena do uposażeń, 
a rezultat?... 

Chodźmy na jedaego! 

Na tem się kończy zwykle na- 
rzekania, ż powodu których teatr 
Świeci pustkami. 

O Zachodzie, dotrzyj tu jaknaj- 
prędzejł 

Upalne lato, jakie mieliśmy tego 
roku, nasuwało myśl, że w razie 
pożaru dwie załogi straży ognio- 
wych, t. j. kolejowa i fabr. »Sirem«, 
są niewystarczaiące na miejscowość 
iak rozrzuconą, jak Siczemieszyce. A 
w razie większej klęski, 
jako straże nie miejskie, w pierwszym 
rzędzie musiałyby bronić dobytku: 
jedna kolejowego, druga fabryczne- 


go, przez co cała miejscowość po- 
zostałaby bez obrony. Nałeżałoby 
to mieszkańcom wziąć do Serca, 
przemyśieć i w rezultacie stworzyć 
straż wiejską, Ochotników napewno 
nie braknie i sądzę, że zrozumienie 
myśl ta znajdzie. Jedynie tylko niech 
gmina ujmie inicjatywę w rękę, po- 
prze ją kasowo, a napewno tak po- 
trzebna organizacja powstanie. 

Istnieje przysłowie, że nie wszy- 
stko złoto, co się Świeci, a ja zaś 
wykombinowałem podobne: »Nie 
wszystko:z mąki, co się w pieczy- 
wie z tutejszych piekarni znajduie«, 
Miałem bowiem taki kawałek chle- 
ba w ręku, w którym znajdowały 
się ni mniej ni więcej tylko skrzy- 
dełka szczypawki, w innym znowu 
nóżki innego przedstawiciela świata 
owadów, a jeszcze w innym kawał- 
ki odpowiednio brudnego Szpaga- 
tu i t. p. 

Pomiiając już to, że prawdopo- 
dobnie ludzie, o mało wybrednym 


-pawet smaku, nie lubią pieczywa Z 


takiemi dodatkami, to jednak zacho- 


„dzi pytanie cóż są winne biedne o- 
„wady, ponoszące męczeńską śmierć 
w piekarniach? Może jakie t-wo o- 


pieki nad owadami zajmie się tą 
sprawą i zwiedzi piekarnie w Strze- 
mieszycach? 

Sław. 


Głosy czytelników „Expresu . 


W sprawie towarzystwa ochrony mienia. 


Uwadze pp. kupców Zagłębia 

Dąbrowskiego. 

Od pewnego czasu do firm ku- 
pieckich w Zagłębiu, w szczególno- 
ści w Dabrowie Górniczej, zgłasza- 
ją się agenci nowopowstałego t.zw. 
twa ochrony mienia na powiat bg- 


 dziński z propożycją zabezpieczenia 


się od wypadków kradzieży przez 
nabycie abonamentu twa. Przy za- 
wieraniu umów agenci owi dużo 
mówią o kaucji 15 tysięcy zł; zło- 
żonej 'w kasie skarbowej (nibyto) 
tylułem gwarancji zwrotu strat na 
wypadek kradzieży, piśiniennie je- 
dnak gwarancji takie; pod żadnym 
pozorem klijenteli swej udzielić się 
nie zgadzają. 


Wobec udzielenie przez to towa- ` 


rzystwo nic nie znaczących gwaran- 
cji ustnych, obliczonych na łatwo- 
wierność społeczeństwa naszego i 


GAR 


rozgłaszania wersji o sumie 15 tys. 
złożonej jako zabezpieczenie 
niczem — bo żadneim pismem — 


-nie gwarantowanych zwrotów Sire! 
"na wypadek kradzieży, żądam w 


interesie całego kupiectwa wyiaś- 
nienia urządowego: 

1) Czy t-wo ochrony mienia zo- 
bowiązuje się. udzielać piśmiennej 
gwarancji zwrotu -strat na wypadek 
kradzieży? 

9) Czy owa suma 16 tys: zł. 
złożona została w kasie skarbowej, 
jako rzeczywiste zabezpieczenie e- 
wentualnych pretensyj klienteli, a 
nie jako rękojma dla władz pań- 
siwowych lojalnego przestrzegania 
przepisów prawa i warunków kon- 
cesji, na jakich towarzystwo to ją 
otrzymało.. . 

` Z głębokim szacunkiem. 
Przyjaciel »Expresue. 


licy Rennes. 
— Tyl — podchwycił 
mimowożnem drżeniem. 
— Biedna Klotylda—mówiła da- 


Liprani z 


lej młoda kobieta — widziałam ją 
przed zamachem, którego stała się 
ofiarą... i spotkałam się z nią znów 
potem, po kilku miesiącach... Zmy- 
sły jej się prawie pomieszały... stra- 
szne zwątpienie, niczem  nierozjaś- 
nione, powstało w jej umyśle i cią- 
żyło nad nią, jak wstyd, jak wyrzut 
sumienial 

— Nie rozumiem cię, —przerwał 
Liprani. 

— Natura kobieca — mówiła da- 
lej Klotylda — drażliwa jest w swo- 
ich uczuciach; mężczyźni nie umieją 
ocenić nawet tej drażliwości honoru, 
z jakiej prawie umierała młoda dziew- 
czyna... przerażona była myślą uka- 
zania się w świecie, który byłby ją 
przyjął pewnie ze sceptycznym u- 
śmiechem i powzięła nawet zamiar 
zamknięcia się w murach klasztoru. 
' Podczas tych słów czoło Klotyl- 
dy okryło się silnym rumieńcem, a 
dreszcz wstrząsnął całem ciałem Li- 
praniego; oko zabłysło mu dziwnym 
ogniem; zbliżył się do młodej kobie- 
ty, która tym razem znalazła siłę do 
podania mu ręki. 

Uśmiech słodki i 
usta księcia. 

— Biedne dziewczęl... — wyrzekł 
tonem pieszczotliwym — pojmuję te- 


czuły okalał 


znaczenie 


których 
było przed chwilą jeszcze dla mnie 
niezrozumiałem... A! cóżbym dał za- 
to, gdybym ją mógł odnależćl.. Ja 


raz twe słowa, 


sam może byłbym w stanie zaspo- 
koić jej boleść, rozpraszając powąt- 
piewania, ponieważ zbrodnia była 
mi znaną w najdrobniejszych szcze- 
gółach... Nędzny Leo opowiadał mi 


o niej z właściwym sobie cynizmem, 


który kala najświętsze uczucia; gdy- 
bym spotkał-to dziewczę, opowie- 
działbym mu wszystko, a wówczas 
w jego umyśle nie pozostałby na- 
wet cień powątpiewania,—w jej ser- 
cu czystem i niewinnem żadna oba- 
WA... 
Książę zatrzymał się. 

Podczas jego słów, Klotylda po- 
wstała; z dyszącą piersią, z rozpło- 
mienionem okiem, zagryzając wargi 
aż do krwi. Powoli jednak twarz 
jej rozjaśniała się, czoło zabłysło 
jakby jaką radością niebiańską. 

— Jesteś pewnym tego, ks'ążę, o 
czem mówisz?... — wyrzekła przez 
zaciśnięte zęby. 

Przysięgam na życiel=odpart 
książę, i usiłując przycisnąć młodą 
kobietę do piersi. 


c, d. n. 
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Dziś: Zuzanny 
Jutro: Klary 
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ti Wschód słońca 4.15 
Sobola | Zachód „ 7.08 
a anaiakin 


RADJO. 


Sobota 11 — sierpnia. 
KATOWICE 


16.40 Komunikaiy polsk. zw. zrzeszeń 
gosp. woj. Ś! 
7.— 


1 Skrzynka pocztowa dla dzieci. 

17.25 Odczyt pt „Piękno muzyki Cho- 
pina“. 

18,— Transmisja z Warszawy. 

19,— Rozmaitości. 

19.20 Przerwa. 

19.50 Odczyt z cyklu: „Szkice z Niwy 
Polskiej Sląska“. 

19.56 Komunikat rolniczy z Warszawy. 

20.05 Przerwa. 


50.15 Transmisja konceriu popularne- 
go z Warszawy. 

22.— Sygnał czasu i komunikaty PAT 

99,50 Transmisja muzyki tanecznej. 


Ogólna. 


(o) Wywożenie antyków z Pol- 
ski. Jak wielkie były bogactwa Pol- 
ski w zabytkach i drogocennych an- 

'1ykach może służyć za dowód fakt, 
że od czasów okupacji niemieckiej 
nie przestaje się wywozić za grani- 
cę tych antyków, a jeszcze ich za- 
pasy nie wyczerpały się. 

Największy wywóz, ogołacający 
kraj, odbywał się w czasach spadku 
marki, kiedy za grosze kupowano 
w Polsce wszystko, co miało jaka- 
kolwiek wartość. Kupowano Stare o- 
brazy, wyroby z metali, porcelanę, 
meble, księgi, sekrety, Świeczniki. 
Najwięcej jednak wywieziono z Pol- 
ski starych skrzypiec. Po dworach 
i pałacach chodzili faktorzy i wyłu- 
dzałi instrumenty, przechowywane Z 
dziada pradziada. Najwięcej wyku- 
piono instrumentów od zrujnowa- 
nych przez bolszewików obywateli 
z Podola i Wołynia. Wśród wywie- 
zionych instrumentów były drogo- 
cenne Stradivariusy,, Guarneriusy, 
Amafi i inne instrumenty pochodzą- 


ce ze złoiych czasów włoskiego lut- 


niarstwa, 

Eksport tego rodzaju, wysóce 
niepożądany dla kraju, byłby nadal 
kwiti, został jednak w pewnym stop- 
niu ukrócony. Należy się spodziewać, 
że zupełnie zniknie z chwilą wyda- 
nia zarządzeń, opartych na ustawie 
o ochronie zabytków, zabraniających 
wywozu nawet znajdujących się w 
rękach prywatnych zabytków przesz- 
łości. Rozporządzenie takie jest w 
opracowaniu. 


Z Sosnowca. 


(s) Stowarzyszenie młodzieży 
polskiej męskiej w Pogoni poda- 
je do publicznej wiadomości, że pie- 
niądze uzyskane na cele kulturalno- 
oświatowe z kwesty w dniu 5 sierp- 
nia br. wynoszą zł. 188 gr. 16,przy- 
czem uprzejmie dziękuje wszystkim 
ofiarodawcom, którzy. przyczynili się 
do duchowego rozwoju naszej mło- 
dzieży. 

EIET IE A ETELE A ETA E EA RZAD O DZ SEET AET BE WZÓR e TET PRZEJ 
Nikt nie Ępzyrządza 
Takiego makowca, . 
Tortów i ciastek, 

Jak NEY ze Sosnowca.. 


(s) Kradzież na'Niwce. W no- 
cy z dn. 8 na 9, po uczynieniu wy- 
łomu w murze, nieznani Sprawcy 
skradli z kiosku Marjanny Rode w 
Niwce kiłka talji kart do gry, tytoń, 
papierosy i znaczki pocztowe na 
sume 188 żł. Doch. w toku. 


Z Będzina. 


(b) O wznowienie działalności 
L. O. P. P. Działalność L.O. P. P. 
‘na terenie Będzina, począwszy od 
„połowy 1927 roku, zupełnie zamarła. 
Powód tak długiej śpiączki zarządu 
towarzystwa — trudno ustalić, „Jak 


wa 
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KA. Z podmiejskich tajemnic Dąbrowy. 


„iiotel pod bułą" i jego lokatorzy. 


Poza hotelami w centrum Dąbro- 
wy istnieje jeszcze jeden »hotel« słu- 
żący wprawdzie nie dla przyjezdnych, 
lecz tylko dla stałych mieszkańców. 
Jest to przytułek ostatniej nędzy Za- 
głębia, zwany pospolicie »Fiotelem 
pod bułąc. 

Od całego szerzgu lat z pieców 
huty Bankowej wywożone są żuzle 
do dołów obok kopalni »Paryż«. 
Hałdy te stały się miejscem wypo- 
czynku bezdomnych nędzarzy Dą- 
browy i okolicy. W piramidach, [u- 
tworzonych z wyrzucanych żuzii, nę- 
dzarze ci w porze leiniej znajdują 
schronisko przed deszczem, w po- 
rze zaś zimowej gorące żuzle ogrze- 
wają zmarznięte ich ciało. To też 
zimą czy latem »klotel pod bułą« 
ma swoich lokatorów. 


Z terenu całej Rzplitej przyby: ` 


wają do Zagłębia codziennie qszere- 
gi ludzi, by w tei krainie czarnych 
djamentów poszukiwać pracy. Za- 
zwyczaj po kilkudniowych poszuki- 
waniach nie znaiduje taki przybłęda 
żadnej pracy. Tuła się, a nasiępnie 
szukając jakiegoś schronienia, trafia 
na hałdy pod kopalnią »Paryże. Tam 
feż zostaje. Zazwyczaj dni całe spę- 
dza, leżąc bezczynnie na słońcu, 
gdy zaś noc ciemna nastaje, udaje 
się na przedmieścia Będzina lub Dą- 
browy, gdzie grabi komórki, szuka- 


jąc na dzień następny pożywienia. 

Poza całym szeregiem ludzi 
przygodnych tego typu, »hotel pod 
bułą« ma już od dłuższego czasu 
stałych swoich rezydentów. Są nimi: 
dorodny młodzian 17 letni, który 
zwie się Kalaga, oraz 40 letni ta- 
jemniczy człowiek, którego zwą »Wa- 
lugą«c. Skąd pochodzi i jak się w 
rzeczywistości nazywa — nikt do- 
tychczas nie sprawdził i prawdopo- 
dobnie nikt nigdy się nie dowie tego. 

O ile młodzian Kalaga jest zna- 
ny policjj ze swoich złodziejskich 
występów, o tyle sąsiad jego, Sta- 
teczny Waluga, jest człowiekiem 
zrównoważonym i zgoła tajemni- 
czym. Kiedy i co je — trudno wie- 
dzieć. Dni całe spędza zazwyczai, 
siedząc na żuzlach, wygrzewając 
się na słońcu. Nie myje się, nie goli 
i nigdy nie używa grzebienia. Musi 
być bardzo zgłodniały, jeżeli za- 
zwyczaj, jak to czyni w porze wie- 
czorowej odwiedzi sąsiędnie domy 
i użebrze coś do zjedzenia. Pozatem 
jest milczący jak kamień. 

Na widok iudzi ucieka i niechce 
z niemi rozmawiać. W duszy tego 
człowieka mieści się 
melanchoija i nieufność do ludzi. 
Jest to więc zboczeniec iub cziowiek, 


który ma powód do unikania ludzi. - 


Być może, że jest mu z tem dobize.. 


Zal po niewczasie. 


Komuniści z Dąbrowy przed sądem. 


Sąd okręgowy w Sosnowcu roz- 
patrzył w dniu 10 bm. sprawę pa- 
miętnej manifestacji komunistów w 
Dąbrowie Górniczej w dniu 7 mar- 
ca br, z okazji międzynarodwego 
dnia kobiet, przypadejącego na dzień 
8 marca. Manifestacja ta miała na 
celu publiczne  zamanifesiowanie 
zyczliwości względem członków 
związku młodziezy komunistycznej, 
Hejczyka i Piłarczyka, sprawców 


` zabójstwa na tle politycznym Ś. p. 


A. Kamińskiego. 
Wieczorem tego dnia policia Dą- 
browy Górniczej została zaalarmo- 
wana, iż od strony Koszeiewa po- 
suwa się tłum manifestantów, liczą- 
cy kilkadziesiąt osób, ze sztandarem 
i wśród antypaństwowych okrzyków: 
»Niech żyje rewolucja!«, Precz z rzą- 
demet »Precz z terroremie itp. 

Na widok policji, która niezwłocz- 
nie przystąpiła do interwencji, tłum 
począł śpiewać międzynarodówkę 
podnosząc sztandar z napisem: 
»Cześć towarzyszom poległym Hej- 
czykowi i Pilarczykowii« Sytuację 
opanowano natychmiast i wyrwano 
niosącemu czerwony sztandar, po- 
czem manifestanci, wykrzykując w 
dalszym ciągu wrogie hasła, roz- 
biegli się we wszystkich kierunkach 
Po zlikwidowaniu zajścia 


ERZE WZT TOT  FRĘR TEZ 
nP EKO EN PE 0 AE BELA 


nas informują, na prezesa zarzedu 
ostatnio był powołany inż. Blay, 
który jednak ze względu na wielki 
nawał pracy swojej nie mógł się 
zajmować sprawaini instyfucji. 
Przypuszczać więc należy, że 
wznowieniem działalności  towarzy- 
stwa zajmą się pozostali członko- 
wie zarządu i w najbliższych dniach 
zwołają posiedzenie zarządu. 


(b) Mobilizacja P. C. H. W 
najbliższych dniach zarząd oddziału 
polskiego czerwonego krzyża w Bę- 
dzinie, przystąpi do mobilizacji po- 
szczególnych domów mieszkalnych, 
celem zaciągnięcia w poczet człon- 
ków P. C. K. jaknajwiększą ilośc 
osób. 


(b) Zjazd młodzieży polskiej. 
Dnia 12 t. j. w niedzielę w sali przy 
ulicy Kordonowej odbędzie się wal- 
ny zjazd przedstawicieli 'Sfowarzy- 
szenia młodzieży polskiej Zagłębia 


Dąbrowskiego, na którym omawia- 


+ 


"po 


ciągnięto do _ odpowiedziainości 
dwuch głównych prowodyrów po- 
chodu w osobach mieszkariców Da- 
browy Górniczej Z2-ietniego Pietra 
Cisowskiego (Limanowskiego 65), 
robotnika huty Bankowej, który 
niósł sztandar i 19 letniego Wikiora 
Juszczyka (Chopina 66), który doda- 
wał podczas pochodu manifesian- 
tom otuchy, drąc się w niebog'osy. 
Podczas przeprowadzenej U 0- 
bydwuch rewizii, okazało się, że Ci- 
sowski jest zapalonym komunistą, 
miał bowiem przy sebe moc litera- 
tury komunisiycznej -Obaj wspom- 
niani zasiedli wczoraj na ław e 9- 
skarżonych przed sądem,  wymiqu- 
jąc się od winy wszelkiemi siżami. 
I jeden i drugi pokornie oświadczy- 
li, że między meniiestantami znaleźli 
się w czasie krytycznym zupełnie 
przypadkowo, czego obecnie bardzo 
żałują i do winy się nie przyznają. 
Przewód sądowy dał dostateczny 
materjał dowodowy tylko pr :ciwko 
oskarżonemu  Cisowskieniu, jego 
więc sąd skazał na sześć miesięcy 
więzienia, a po zastosowaniu amnestji 
«karę zredukowal mu do czterech 
\ miesiecy więzienia. Juszczyk, wobec 
braku dostatecznych dowodów winy 
został uniewinniony. 


ne będą sprawy organizacyjne. Po- 


czątek o godz. 9-ej rano. 


(b) Szkoła w Psarach. Spra- 
wa budowy szkoły powszechnej w 
Psarach jest -już ostatecznie zała- 
twiona. W związku z tym architek- 
towi powiatowemu inż. Wąssowi po- 
wierzono sporządzić odpowiednie 
plany i kosztorysy. 


Każda białogłowa 
Weźmie cię w ramiona, 
Bombą nadziewaną 

Od NEYA trafiona. 


(b) Straszny wypadek przy 
pracy. Dn. 8 bm. robotnik polskich 
zakładów cynkowych. Jakób Marzuś, 
lat 25, w czasie pracy, wpadł gło- 
wą do wanny z roztopionym cyn- 
kiem, ponosząc przytem silne popa- 
rzenie twarzy. Przewieziono go do 
szpitala kasy chorych w Sosnowcu. 


oarn Tw 


jakaś dziwna- 


„sensie następującym: od 
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(b) Kradzież roweru. Maury- 
cemu Koralewskiemu zamieszkałe- 
mu przy ulicy Kołłątaja 47, nieznany 
sprawca skradł rower, wartości 
120 zł. 

(b) Kradzież garderoby. Wł. 
Majowi zamieszkałemu przy ulicy 
Będzińskiei 18, nieznany sprawca 
skradł z mieszkania garderobę mę- 
ską, wartości 70 zł. 


W całem Zagłębiu 
Wiedzą doskonale : 
Ciastka jem od NEYA, 
Albo nie jem wcale. 


Z Dąbrowy. 


(a) Liporządkowanie linii tram= 
wajowei. Po; wybudowaniu przez 
tow. tramwajów linii Sosnowiec — 
Dąbrowa, stosownie do umowy, za- 
rząd tramwajów zobowięzał się na 
fak zwanych wolnych torowiskach 
posiać trawę. W. porozumieniu z za- 
rządem tramwajów uporządkowania 
torowisk podięły się na swych tere- 
nach megistraty. Z przyjemnością 
dziś musimy stwierdzić, że z pośród 
miast Zagłębia, jedynie Dąbrowa 
należycie uporządkowała linię Wzdłuż 
całego toru tramwajowego poiożo- 
ne zostały krawężniki, for wyrów- 
nany i posiana zóstała trawa. 

(d) Sprytuy młodzian. Zarząd 
huty Bankowej wydaje swoim robot 
nikom kwity na wegiel Ponieważ 
kwity te se wydawane w dużei ilo- 
ści, kontrola więc nad niemi „est u- 
trudniona. 18-letni Józef Tarnowski 
mieszkaniec Dąbrowy, ul- Narutowi- 
cza nr 8 postanowił wykorzystać 
brak należytej koniroli W 'akiś po- 
deirzany sposób doslaż bloczek: z. 
kwitarni na węgiel, podrobit pieczę- 
cie i podpisv. poczem kwity puścił 
w kurs. Nestety jednak cała mani- 
pulacja się nie udała. Okaz ciela 
pierwszezo kwilu zatrzymano i od- 
dano w ręce policji, główny zaś ini- 
ciaior całei tej imprezy w osobie 
J. Tarnowskiego zosiai oddany do 
dyspozycii sędziego Śledczego. 

(d) Kradzież mięsa. W nocy 
z Qna 10 ou z iciki Moszka Ro- 
zencwajga (Wiejska 21) skradziono 
ox 50 kg. inięsa wołowego warto- 
ści 120zł. Dochodzenie w toku. 


Z Zawiercia. 

(z) Z komisii finansowo-bu- 
dżetowej. Odgeqdai odbyło się w 
magisiracie posedzenie komisii fi- 
nańsowo budżetowej, na kiórem za- 
łaiwiono naSiępujące sprawy: 1) u- 
chwaloso statut opłat na prawo ja- 
zdy w mieście według poprawek 
poczynionych przez wojewódziwo w 
sainocho- 


dów 2u zł. rocznie, od autobusów 


50 zł, od parokennych pojazdów 8 
zł, od jednokonnych 2 z4.,2) uchwa- 
lono podatek drogowy od podatku 


SĘ 
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H Dziś w sobote, d, 11 sierpnia 
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G WIELKI NADZWYCZAJNY PROGRAM Š 
| 20 artystycznych atrakci 20 K 
Między innymi wystąpi czł 
3 GUSTAW BREITBART R 
sj Człowiek o wielkiej sile. Jedyny nie- f 
i pokonany król żelaza. Za swoje fe- $3 


| nomenalne produkcje nagrodzony zło Ę 
s tym i srebrnym wieńcem laurowym. E 


UWAGA: Dziś miła niespodzianka dla Pań 


Damy bezplatnie | 


i t. j. każdy mężczyzna wprowadza jed- Ę 
ną Panią bezpłatnie, lub dwie Panie K 
HM wchodzą za jednym biletem. Dzieci f 
3 i uczniowie również wchodzą dwoje ją 

za jednym biletem. 
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państwowego: gruntowego, przemy- 
słowego i od nieruchomości, 5) w 
sprawie statutu emerytalnego dla 
pracowników miejskich uchwalono 
zażądać przedstawienia wzorowego 
statutu rządowego i statutu centrali 
związku, 'poczem po otrzymaniu 
sprawa ta wejdzie ponownie na po- 
siedzenie komisji. Pozatem załatwio= 
no szereg interpelacyj 1 wniosków. 


(z) Kurs dla urzędników. W 
związku z nowemi przepisami o 
administracji państwowej i komunal- 
nej magistrat ' zawiercki urządza 
specjalny kurs dla urzędników miej- 


skich. Kurs ten prowadzić będzie 


sekretarz magistratu, p. Chrabą- 


szczewicz. 


(z) O zatrudnienie robotników 
miejscowych. Ponieważ przy robo- 
tach kolejowych na odcinku Łazy- 
Zawiercie kolej zatrudnia robotników 
sprowadzanyca z powiatów: łowic- 
kiego i radomskiego — magistrat 
zwrócił się do PLIPP. z. protestem 
przeciwko tego rodzaju metodom, 
żądając zatrudnienia przy tych pra- 
cach bezrobotnych z miasta, aby w 
ten sposób przyjść z pomocą i pra- 
cą bezrobotnym miejscowym. 


(z) Próbny alarm straży o- 


gniowych. Onegdaj o godz. 6 wie- 
czorem z polecenia inspektora wo- 
jewódzkiego, p. Drzewieckiego, któ- 
ry przybył do Zawiercia, zarządzo- 
ny został próbny alarm straży o- 


= 


 gniowych fabrycznych. Gwizdkami 


syreny obok posesji p. Blany przy 
ulicy Rokickiej, wezwano do zapalo- 
nego stosu drzewa straże, których przy 
była pierwsza do ognia straż szklar- 
ni, następnie z fabryki Erbego i 
Hulczyńskiego. Wodę dała pierw- 
sza straż Erbego, następnie szklar- 
ska, trzecia Hulczyńskiego. Po »u- 
gaszeniu» pożaru odbyła się kon- 
ferencja komendantów straży z udzia- 
łem zastępcy starosty p. langerta, 
inspektora Drzewieckiego i członka 
zarządu okręgowego p. Kubickiego 
poświęcona omówieniu akcji ratun- 
kowej. Ry, 

Wśród okolicznych mieszkańców 
próbny alarm straży wzbudził moc- 
ne -zainteresowanie i zadowolenie, 
iż straże ogniowe przybyły sprawnie 
na pierwszy alarmowy buczek fa- 
bryczny, co świadczy o obywatel- 
skiem poczuciu naszych straży fa- 
brycznych. Do próbnego alarmu 
nie przybyła jeno straż TAZ. z po- 
wodu podobno nieporozumień tele- 
fonicznych. 

(z) Na jubileusz do Często- 
chowy, W związku z pietnastalet- 
niem istnieniem związku rzemieślni- 


“ków żydów w Częstochowie, wyjeż- 


dzają na tę uroczystość z Zawiercia 
w niedzielę pp: wiceprezes związku, 
p. Natan Besser, -sekretarz Izaak 
Róimensz, ławnik Borensztejn, rad- 
ny Percys i Z. Wigocki. 


Zuchwala ucieczka 
wybitnego komunisty z wiezienia 
przy pomocy partyjnych wspólników. 


Z łomżyńskiego więzienia karne- 
go zbiegł. wybitny działacz antypań- 
Stwowy, 


komunista Wacław Kwiatkowski 


z.-Warszawy, odsiadujący w Łomży 
wyrok 6-letniego ciężkiego więzienia. 
__ Przed kilkoma dniami Kwiatkow- 
ski z twarzą silnie opuchnięią zgło- 
"sił się do lekarza więziennego, na- 
rzekając na dotkliwy sól zębów. 
Ponieważ w Łomży 


niema dentysty więziennego, - 


lekarz wydał polecenie odprowadze- 
nia więźnia do lekarza: dentysty Be- 
ma, posiadającego gabinet przy uli- 
cy Długiej nr. 15. 

Więźnia eskoriował dozorca An- 
toni Zieliński. 


Drzez całą drogę Kwiatkowski. 


zachowywał się zupełnie spokojnie. 


rw 


80. 


awa zemsta. 


Bartoli wiedział, że mógł racho- 
wać na życzliwość byłego sędziego 
śledczego i dla tego na wyjazd An- 
tonia spoglądał bez obawy. 

Mimo to, widział gromadzące się 
wokoło siebie  niebezpieczeństwa. 
Nagle odżyła cała przeszłość. Fa- 

, talność ciężyła nad jego głową. Czy 
, potrafi uniknąć grożącej mu kata- 
,teastrofy, czy po raz drugi i już na 
zawsze, życic jego: zostanie złama- 
‘ne? : 

Dwa dni przepędzone w Mende, 

wystarczyły synowi Marji do zebra- 


e. pap. a 


nia niektórych wyjaśnień i widzenia 


= Pozostawali więc tylko pp. Mi- 
 chellies „ìi Montaidlon, oraz dwaj 
włóczęgi Persillard i Jactain. P. Mi- 
„chellier z powodu zdrowia, od pię- 


giu już lat mieszkał w Algerji, o 
; I i W S E OE 


Dopiero gdy dochodzili do bramy 
domu, w którym mieszkał dentysta, 
więzień przyspieszył kroku. Dozorca 
usiiował pospieszyć za nim, otrzy- 
mał jednak z tyłu 

potężny cios tępem narzędziem 
w. tył głowy. 

Oszołomicny uderzeniem Zieliń- 
ski początkowo stracił panowanie 
nad sobą, jednak w ciągu kilku 
chwii oprzyfomniał i chciał rzucić 
się w pogoń za »chorym« więźniem. 
Okazało się jednak, iż Kwiatkowski 
znikł już za bremą, którą następnie 


jakiś miody męzczyzna zamknął na 


klucz. s 

Przez kraty w bramie 
dozorca zdołał tylko dostrzec, iż 
niebezpieczny więzień ucieka szybko 
w giąb podwórza w towarzystwie 
dwu innych młodych mężczyzn. 


ZER e N AE DI AILES TAA OTO PZA ELALI ENEE eE T7 > 


odszukaniu włóczęgów na razie trud- 
no było myśleć, pozostawał więc 
tylko p. Montaigłon. 

Były sędzia śledczy, otrzymaw- 
szy list Bartolego, a następnie kar- 
tę wizytową Antonia, powziął na- 
tychmiast postanowienie: 

— Będę go bronił—rzekł do sie- 
bie. — Jestem najmocniej przeko- 
nanym, że Bartoli jest niewinnym... 
Po co poruszać tę sprawę, skoro 
nie było zbrodni, a tem samem i 
winowajcy? ` 

Nie bez pewnej też ciekawości 
spoglądał na wchodzącego do gabi- 
netu młodego człowieka, zbudowa- 
nego silnie, o surowym wyrazie o- 
czu, wyniosłem czole i zaledwie wi- 
dzialnych wargach. Instynktownie 
uczuł niechęć ku niemu. 

+ Ten chłopiec ma głowę zbrod- 
niarza — szepnął, a głośno dodał: 
Nie bez wzruszenia witam w panu 
człowieka, którego niegdyś znałem 
dobrze i z którym utrzymywałem 
stosunki przyjacielskie. 

— Niech pan przebaczy mi—od- 
rzekł Antonio, lekko skłoniwszy się 
— że zapomniałem o tych stosun- 
kach... lecz byłem wówczas tak mło- 
dym. 

— Rzeczywiście... wszak to oś- 
maście lat upłynęło od tej katastro- 

.. Powinieneś pan mieć około 
dwudziestu trzech lat. Pańskie sio- 
stry, Klara i Djana, muszą mieć po 


wz RB" — 


Na alarm, wszczęty przez dozor- 
cę, nadbiegł policjant. Otwarto prze- 
mocą bramę, rzucono się w pogoń 
— jednak napróżno. Kwiatkowski 
znikł 


bez śladu. 


Zawiadomiona o ucieczce straż 
więzienna i policja, rozpoczęły na- 
tychmiastowe obławy—jednak także 
bez rezultatu. 


Plan ucieczki 


Kwiatkowskiego, jak się okazało, 
był znakomicie opracowany. Opu- 
chlizna wywołana została sztucznie 
przez zażycie środków medycznych, 
dostarczonych do więzienia z mia- 


sta. Sprzymierzeńcy zbiega wiedzie- 
a dobrze, iż Kwiatkowski będzie za- 
prowadzony do dentysty Bema. Je- 
den więc z tępem narzędziem sta- 
nął we wnęce bramy, drugi z przy- 
gotowanym zawczasu kluczem sta- 
nął za bramą. Przez szybkie zam- 


knięcie bramy ułatwiono  niebez- 
piecznemu więźniowi szybsze dosta- 
nie się 

do bezpiecznei kryjówki. 


Po wielu poszukiwaniach i rewi- 
ziach polieja łomżyńska aresztowała 
miejscowego komunistę Ryitera, któ- 
rego dozorca Zieliński poznał iako 
sprawcę napadu na siebie. Dalsze 
poszukiwania trwają. 


Znowu wypadek 


pozornej Śmierci. 


Zmartwychwstanie w czasie pogrzebu żydowskiego. 


Dopiero niedawno pisaliśmy w 
tem miejscu o wypadku tzw. śmier- 
ci pozornej w jednem z miasteczek 
b. Kongresówki, a już znowu »N. 
Dziennik« notuje nowy fakt odżycia 
po śmierci. 

Oto we Lwowie zachorowała 
niedawno 2i-letnia służąca Gitla 
Stolzenberg na zapalenie »ślepej« 
kiszki. Odwieziono ją do wsi nieda- 
leko Zbaraża, skąd na polecenie le- 
karza przewieziono ją do szpitala 
w Tarnopolu W czasie drogi. p. 
Stolzenberg zmarła. Pogrzeb odbył 
się na cmentarzu w Tarnopolu. W 
czasie mycia zwłok zauważono, że 
»zmarła« porusza się; powstała pa- 
nika przywołano lekarza, który po- 


lat dwadzieścia... jeśli się nie mylę... 
— Rzeczywiście. 
— Czy pozostały na Korsyce? 
— Nie, opuściły wyspę i miesz- 
kają we Francji, w górach Seweń- 
skich, u przybranego brata mej mat- 
ki, Jana Bartolego. 
, Montaiglon nie mógł ukryć 
ździwienia. Antonio spostrzegł to. 


— Czy pan zna p. Bartolego?— 5  — I 


zapytał. 

— Z nazwiska tylko.. podobno 
jest właścicielem kopalni węgla? 

— | bardzo bogatym. 

— Mówiono mi nie tyle o jego 
majątku, ile raczej o jego wspania- 
myślności, dobroci i współczucia dla 
biednych. 

Po kilku chwilach milczenia, An- 
tonio odezwał się: 

— Celem mojej wizyty, oprócz 
złożenia uszanowania przyjacielowi 
moich rodziców, jest powiadomienie 
pana, że postanowiłem odszukać za- 
bójcę mego ojca i pomścić go i w 
tym celu, sądzę, że mam prawo li- 
czyć na człowieka, reprezentującego 
tutaj prawo i sprawiedliwość. 

— Jesteś pan zbyt młodym i nie- 
doświadczonym, byś mógł domagać 
się podobnego prawa. 

— Tu chodzi o mego ojca. 

— Przedewszystkiem niech mi 
wolno będzie przypomnieć panu, że 
nikt nie powinien wymierzać sobie 


_sprawiedliwości, © prawie tem ną 
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Nye Wr GSM 


lecił odwieść zmarłą do szp tala. 
Po przeprowadzeniu operacii niedo- 
szła zmarła — czuje się dobrze, W 
najbliższym. czasie opuszcza ona 
szpital i obejmuje uapowrót posadę 
służącej u p. Adolfa Weinreba we 
Lwowie przy ul. Piłsudskiego 19. 

I znowu nasuwa się pytanie: 
gdyby tak Gitta Sitelzenberg obu- 
dziła się o kwandrans później? 


jedynie niezawodny Środex na * 
wszełkiego rodzaju robactwo 


jest proszek 


„MORZNT” 


Ządać w składach aptecznych, 
— apiekach i składach farh, — 


"CHONNEENEPR | 


Korsyce zapominają często w swych 
sporach zaściankowych i rodzin- 
nych, ale tutaj należy o niem pa- 
miętać. 

— Jest wiel: sposobów ukarania 
— odrzekł Antonio ponuro. Po- 
stanowiłem odszukać i zdemaskować 
człowieka, który wtedy zdołał unik- 
nąć rąk pańskich. 
do czego to posłuży? 

— Uważam to za mó, święty o- 
bowiązek. $ 

— Czy możesz pan rachować na 
powodzenie gdy władzy się nie u- 
dało? í 

— Mam niewątpliwa nadzieję. 

— Na czem ją pan opierasz? 

— Gdy go odszukam, \nie wy- 
prze się przedemną, jak przed pa- 
nem... 

— Więc chcesz pan odkryć jego 
prawdziwe nazwisko? 

— | powody zbrodni. 

— Lecz skądże pewność, że był 
on winnym? i 
— Przecież sam się obwiniłl 

— Nie będę panu powtarzał te- 
go, co niegdyś powiedziałem jemu, 
samo przyznanie się nie stanowi 
jeszcze dowodu... A ponieważ zna- 
ne są panu szczegóły sprawy, wia- 
domo więc również, że Bernard zo- 
stał uniewinniony. 

c. d. n. 
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Dzieci szatana. 


405 ludożerców. — Wyznanie herszta. — Dzicy w Europie. 
Ludzie zwierzęta. — Czyja wina? 


W najbliższym czasie odbędzie 
się w Koszycach na Węgrzech nie- 
słychany w dziejach sądownictwa 
europejskiego proces o masowe lu- 
dożerstwo, niezwykły także i z tego 
względu, że pized irybunałem spra- 
wiedliwości stanie jędnocześnie 106 
oskarżonych o tę okropną zbrodnię 
przestępców. 

Od dłuższego Czasu wydarzały 

w rozmaitych miejscowościach 
na Węgrzech tajemnicze znikamia 
ludzi, którzy ginęli bez śladu. Na- 
daremnie miejscowe władze bezpie- 
czeństwa prowadziły w każdym wy- 
padku poszczególnym jaknajbardziej 
drobiazgowe dochodzenie, nie tylko 
nie można było wykryć sprawców 
zbrodni, ele nie znajdowano zwłok 
zaginionych — ludzie ci jakby się 
zapadali pod ziemię! 

Trwało to długi czas, gdy razu 
pewnego pod koniec ubiegłej zimy 
zdołano zatrzymać kilku cyganów 
na gorącym uczynku zbrodni po- 
pełnionej na osobie przejezdnego 
kupca. Posłużyło to za punkt wyjścia 
do energicznego śledztwa, które za- 
toczyło również szeroki krąg poza- 
aresziowanymi. 

Aresztowani wówczas liczni cy- 
ganie aczkolwiek przyznali się do 
popełnienia kilkunastu zbrodni w 
celach r=>unkowych, nie chcieli jed- 
nak w ; sposób podać miejsc, 
w który. . usryli zwłoki pomordo- 
wanych przez siebie ofiar. 

Wójt ich Aleksander Filke za- 
chowywał w tym kierunku również 
uparte milczenie, gdy wreszcie prze- 
męczony widocznie długotrwałem 
śledztwem, kazał się postawić przed 
sędziego . śledczego i wyznał całą 
prawdę: $ 

— Zwłoki te nie znajdą się ni- 
gdy — rzekł ponuro. 

— Dlaczego? — zapytał niczego 
nie domyślający się sędzia. ; 


— Bo ludzi tych myśmy zjedli. 


Groza tego zeznania czyniła zeń 
coś zupełnie fantastycznego, lecz 
przeprowadzona natychmiast dro- 
 biuzgowa rewizja obozu cygańskie- 
go wykryła śród rozmaitych śmieci 


się 


i odpadków popałone kości, których 
pochodzenie nie przedstawiało naj- 
mniejszej wątpliwości. 


Były to kości ludzkie, 


Wówczas cała potworna prawda 
tej niesłychanej w dziejach ucywili- 
zowanej ludzkości zbrodni wyszła 
na jaw. 

Raz zdemaskowani cyganie, przy- 
znali się z całym cynizmem do 
wielokrotnych czynów ludożerstwa. 

Szczerość tych półdzikusów, po- 
zbawionych  najlżejszego zmysłu 
moralności, ich bezgraniczny cy- 
nizm a raczej naiwność zupełnych 
prymitywów czyni z aktów sądo- 
wych tej całej niebywałej sprawy 
opowieść tchnącą odblaskami piekła. 

Mordowali przy lada okazji, nie 
zdając sokie nawet sprawy ze zbrod- 


niczości tych czynów. Kobiety ich - 


gotowały mięso. ofiar, doprawiając 
je papryką, bo było podobno mdłe- 
go smaku. Solono i peklowano je 
na zapas. 

Troskliwe matki 
mózgiem ludzkim. 

Mordowano, jak wykazało dal- 
sze śledztwo, nie tylko dla rabunku, 
lecz zabijano ludzi biednych jedy- 
nie by zdobyć ich mięso. 

Najmłodszy z całej bandy Józef 
Hudak opowiada z całym spokojem, 
jak zamordował wespół z innym 
cygańskim wyrostkiem jakiegoś stu- 
denta. 

— Część ciała „ upiekliśmy zaraz 
na miejscu i zjedliśmy, bo byliśmy 
głodni. Resztę zanieśliśmy do obo- 
zu i oddaliśmy kobietom. = 

Ludzie ci staną niedługo przed 
sądem. Ich straszne fantastyczne 
niemal zbrodnie rozpatrywać będzie 
sąd oparty o prawo boskie i o hu- 
manizm ludzki. 2 

I oto sąd ten rozpatrując czyny 
tych dzieci ciemności, które w tak 
niesłychany sposób splugawiły naj- 
świętsze postulaty człowieka, będzie 
musiał wziąć pod uwagę, że nie- 
szczęśni ci nie wiedzieli nic o Bo- 
gu, a żaden człowiek nie wejrzał 
w ich duszę, w której rządy spra- 
wował szatan. 


karmiły dzieci 
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, WEJŚCIE BEZPŁATNE ! 


Baczność ! ! 


220003, 


Z powodu wyjazdu na kurację mój zakład krawiecki będzie 


' prowadzony pod kierownictwem 


pracowników. 


Ogród „ZACISZE” (Bar-Dan 
SOSNOWIEC, SADOWA 4. IE 
: — Dnia 12-go sierpnia b. r. w niedzielę — B a 
|Wieika zabawa ogrodowa | 

z urozmaiconym programem. ; 


2 Przy wejściu sprzedawany będzie każdej osobie kupon 1-złotowy, za który Ę 
fa zabawie można coś zjeść lub wypić. 


Podczas zabawy przygrywać będzie zespół orkiestry koncertowej. 
10 proc. na rodziny po poległych policjantach. 


+e 


WEJŚCIE BEZPŁATNE! > 


Baczność ! ! S GRAŚ 


St. Sławińskiego 


Oddział wykwintnych ubiorów męskich oraz futer, 


jak i oddział kostjumów i okryć damskich 
w wykonaniu miarowem podług najnowszych modeli. 


Sciśle fachowa obsługa da możn 


ość Szan. Klijenteli w moim zakładzie 


ubrać się tanlo, elegancko i solidnie po cenach konkurencyjnych. 


NA RATY I ZA GOTOWKĘ!! 


z poważaniem Tomasz Kime! 


0094099900900000000000000999994090009000009009000900000 


rutynowanego krojczego p. 
jak również zmieniłem cały personel krawiecki, angażując zdolnych 
$ 
* 


SOSNOWIEC, ul. 1 Maja 10 
(dawniej Szenowska) Tel. 4-76. 


ZERO AEE SEIS Y 


iag Druk. „Expres Zagłębia“ Sosnowiec, ul. Teatralna tel, 4-94 


Zycie gospodarcze. 


Przewidywania zbiorów na 
świecie. 


W Kanadzie oczekiwane są bar- 
dzo korzystne zbiory pszenicy i ży- 
ta. Zbiorów w Kanadzie dla trzech 
głównych okręgów szacowany jest 
w wysokości zbioru zeszłorocznego 
dla całej Kanady. W Stanach Zjed- 
noczonych A. P. przewidywane jest 
zmniejszerie zbiorów pszenicy. Po- 
łudniowo wschodnia Europa meldu- 
je dobre i pomyślne zbiory, a prze- 
widywania co do iłości w ubiegłych 
tygodniach uległy poważnej zmianie 
w kierunku dodatnim. 


Podwyższenie ceł na trzodę 
chlewną w Czechosłowacji. 


Z dniem 1-ym lipca r. b. weszła 
w życie autonomiczna podwyżka 
stawki przywozowej dla trzody 
chlewnej do 72 koron czeskich od 
sztuki żywca wagi 50—80 kg. Pod- 
wyżke ta obowiązuje do 50 go czerw- 
ca 1929-go r. Z dniem 1-ym lipca 
1929-go roku następuje dalsza pod- 
wyżka do 84 korony od sztuki wa- 
gi 50—80 kg. Należy zaznaczyć, 
że zwyżka specjalnie godzi w to- 
war mięsny, którego przeważnie do- 
starcza Polska. 


GIEŁDA. 


Warszawa, 10.8. 


Nowy Jork 8.90 
Londyn 45.29'/,—45.29 


JJ. KRUMER 


Telefon 5-40. 


tpeki, rękawiczki, paraso l 


ZE: 


W obecnym roku jubileuszowym 
już wszystkie doświadczone 5 
matki wiedzą, iż od lat25jedynie B 


Puder, Mydio 
i Krem 


Bébé Szofmana 


utrzymują w zdrowiu i czy- 
stości ciałka dziecięce. 


PITER 


DROBNE OGŁOSZ 


NIA. | 


Kupno i sprzedaż. 


Kafie wielki wybór, cegłę szamotową 


sprzedaje po cenach konkuren- 
cyjnych. L. Grajcar, Sosnowiec, Szklanna 
20, tel. 10-09. 


Wsciarze tordowskie sprzedam, S08n0- 
wiec, Sienkiewicza 1 a. N 


Huedin okazyjnie dwa fotele. Sosno- 
wiec, Kołłątaja 10 oficyna, Ii piętro. 


Spam bajtę 4 m. długą. Piekarnia 
„Poznańska* w Milowicach. 


Posady i prace. 


pianista lub pianistka potrzebni zaraz Dą- 
browa, Cukjernia „Sielanka“. 


Z eomego pracownika fryzjerskiego po- 
szukuje zakład fryzierski, Worcman w 
Będzinie, Kołłątaja 28. 


POLECA NA SEZON LETNI 


wszelką galanterję jako to: wykwintiną bieliznę, 
DAMSKĄ, MĘSKĄ, i SPORTOWĄ, GARNITU- 
RY KĄPIELOWE, BLUZKI, POŃCZOCHY, skar- ŻĘ: 
ki, krawaty, torebki skórzane ft p 


faja 10 i takowy przerwali wśród nauki, 


dana w Dąbrowie, brzytwa i papiery lekar- 


Nr. 186 


Paryż 54.8537 

Wiedeń 125.77*/ą 

Praga 26.42 

Belgja 124.11 

Szwajcarja 171.67%/,—171.64 
Sztokholm 258.70 

Dol. War. pr. obr. 8.88 i 
50/5 Poż. Przem. Dolar. zł. 94,50—96.50 


Tendencja: utrzymana 


AKCJI E, <a _ 


Warszawa, 10.8. 7 
Bank Handlowy 117.00 


Bank Polski 181.00—185.— 
Bank przem. Lwów 110.— 
Bank Zachodni 55.00—56. — 
Bank spół. zarobk. 86,00 
Kijewski 79.00 
Spiess 165.00 
Elektryczność 84.— 
Cukier 65.00 
Firlej 72.— 
Węgiel 100.00—100.25—100,— 
Nobel 33.50—55.00—355.50 
Cegielski 47.— 
Lilpop 45.00—44.— 
Modrzejów 44.00 
Norblin 227.— 
Parowozy Il em. 58.50 
Starachowice 56.50—57.25—57.— 
Zawiercie 27.20 
Klucze 7.10 

Tendencja: zwyżkowa 


GIEŁDA ZBOZOWA. — 


Poznań, 10.8. 
Zgto nowe 57.25—58.26 
Pszennica 49.50—51.00 


w N 


Jęczmień browar. 57.50—659.50. 

Owies nowy 56.00—57.50 

Otręby żytnie 51.00—52,00 

Otręby pszenne 27.00—28.00 

Mąka żytnia 70°% 55.75 

Mąka żytnia 65°% 57.75 

Mąka pszenna 65, 70.00—74.— 

Rzepak 67.00—72.00 
Lisposobienie spokojne. 


w 


: W SOSNOWCU : Ź 
UL. TARGOWA 12 | 


już po 1-krotnem użyciu usuwa | l 


SALWATOR 


Apteki W. Borowskiego 
Warszawa, Jerozolimska 69, 


Różne. 


an Kowaliło zgubił kartę wojskową wy» „| 
daną przez PKU. Rzeszów, którą unie- | 
wazniam. 


Zamienię radjo dwulampowe z głośnikiem | 
na rower. Sosnowiec, Racławicka 5. 


nuk Stanisław zgubił książkę kasy Cho- / 
rych wydaną w oOSNOWCU. i 


przyimę panów i panie na obiady. Ulica 
1 Maja 17 m. 22 pierwsza sień od mos- 


tu, parter. 

s 9 3 Podaję do 
Zawiadomienie. wiadomości 
tym, którzy pobierali kurs kroju w szkole | 
prywatnej Papiera w Sosnowcu, ul. Kołłą* 


aby zgłosili się na dokończenie kursu od 
11 do 19 sierpnia rb. w godz, od 8—11 ra- 
no w przeciwnym razie za ich naukę nie 
odpowiadam. Z poważaniem G. Papier. 


Drzewoźniak Antoni zgubił książk 
skową wydaną przez PKU. Będzin. 


SE aa Łukasz z Gródkowa zgubił legł- 
tymację funduszu bezrobocia, którą u- 
nieważnia. 


Orscki Piotr zgubił torebkę w której znaje 
dowała się książka Kasy Chorych wy* 


woje 


skie, 


Kimnek Marjan zgubił świadectwo tokar- 
skie wydane przez firmę „Fitzner i Gam- 
per“ 


